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przeciwko niemieckim prowokaciom 


- ŁÓDŹ, 94. — Tel. Gł: — Dziś o go- 
- dzinie 10 rano odbyło się w sali Resur- 

sy Rzemieślniczej wielkie” zgromadzenie 
- obywatelskie -celem _-zaprotestowania 
- przeciw barbarzyńskim metodom Hitte- 


„ra w stosunku -do obywateli polskich. f 


Na zebraniu : tem przemawiało kiku 
` mówców, domagając się ścisłego prze- 
''strzegania bojkotu towarów niemiec- 
kich. Jedn z referentów oświadczył, że 
„ za jeden policzek wymierzony: niaszym 
braciom w Niemczech musimy wymie- 
„rzyć 10 policzków Niemcom, ` 

Po dyskusii uchwalono rezolucję” m. 
in. następującej treści: 

Mymieszkańcy miasta Łodzi bez róż 
nic wyzania, ugrupowań społecznych 
i politycznych zakładamy jak najener 
giczniejszy protest przeciwko barba- 
rzyńskiemu traktowaniu naszych bra- 
ci w Niemczech domagamy isę od pol 
skich władz rządowych zastosowania 
jak najdalej idących represji odweto- 
wych, a przedewszystkiem zamknię* 
cia granic dla przywozu dzienników 
i czasopism niemieckich, zamknięcia 
stych pism niemieckich w Polsce, któ- 
rych cahrakter nosi wybitne cechy So 
lidarności z Berlinem, wzywamy ca- 


Zgon 


arcybiskupa Meńkowskiego 


LWÓW, 9.4. Dnia 8 b. m. o 
godz. 15-ei w pociagu osobowvm 


na linii Lwów — Przemvś! zmarł. 


"nagle arcybiskup P'otr Mańkowski 
'z Włodzimierza Wotyńskiego. 


Zwłoki znaidujia sie w watonie 


kolejowym na staci Sądowa Wisz 
nia do czasu załatwienia koniecz- 
nych farmalnńśni nrawnvych, 


„e A ZPA ZY ZOZ PZD O OOO 


łe społeczeństwo do bojkotowania fif 
mów niemieckich, które mimo zakazu 
wyświetlane są w dalszym ciągu na 
terenie Polski, 


O zodzinie 1 w południe grupa de- 
monstrantów w liczbie około 500 osób 
wkroczyła na posesje przy ul. Piotr- 
kowskiej 85, gdzie mieści się wydaw= 
nictwo łiakatystyczne „Freie Presse". 
Wydawaćctwo to od kilku tygodni po- 


"dawałio wiadomości.z Berlina mezgo- 


dne z prawda i występowało jawne 
przeciwko interesom społeczeństwa 
polskiego. s 

Demonstraci -wyłamiali drzwi tokalu 
admtn'stracji, mieszczącego się ma pię- 


Wybuch gazów 


Kilkanaście ofiar katastrofy 


JOHANNESBURG, 9.4. Z Trans- 
vaalu donoszą o wybuchu gazów 
w kopalni złotą w Langlaadte, któ 
rego ofiarą padło kilkunastu ludzi. 
Pięciu sztygarów Europejczyków 
oraz dwóch tubylców uiegło Śmier 
telnemu zatruciu, kilkunastu ran- 
nych w stanie beznadziejnym zdo- 
łano wydobyć bezprzytomnych z 
zagrożonego szybu. 

Eksplozja nastąpiła na. głęboko- 


ści 4000 stóp pod ziemią. Pięciu, z 


pośród robotników. chcących zło- 


*kalizować pożar, zmarło, skutkiem 


Eksp ozia ba'onu 
pod Everestem 


KALKUTTA, 9.4, Dotychczasowe 
powodzen e angielskiej wyprawy 


trze, poczem wnętrzne lokali do- , strantów pod Bankiem Spółek Niemiec 
szczętnie zniszczyli, w drukarni uszko- | kich przy al. Kościuszki, gdzie powys 
dzono lonotypy. Wszystkie okna w lo ; biiano szyby. Tymczasem większa 
kalu zostały wyłamane. ści spod spe iR koń 
"Tymczasem ina grupa wdarła się | SUlatem niemieckim przy u qwe 
na drugie piętro i po wyłamaniu okien | Skiei 260. wznosząc wrogie okrzykł 
wyrzuc'ła przez okno kaszty z czcion- | przeciwko Hitlerowi. . ..- 
kami. Część papierów ułożono na pod Pozatem demonstranci wybili wszy* 
wórzu i podpalono. * stkię szyby w portalu gmachu gimnas 
Wt BA EEE dia SADA zium niemieckiego przy: al. Kościuszki, 
A VAE a E "sle do księgarni poczem wtargnęli do wnętrza, zniszczy. 
zanczo RES. Rupperta przy ul. | É Skrzynie. zerwali aparty telefonicz= 
O e | SEO Slot ia pod wóczk sk, któ. 
molowano urządzenie ZNISZCZONO 5 
s Tir : ry podpalili. 
W pema etnies a domow | -W zwiazku z tomi demonstraclami 


zostaty posterunki policyjne na ulicach 
w Kopalni złota 


wzmocnione. Kilka osób aresztowano, 


Bojkot niemczyzny 
na Słąsku 

MYSŁOWICE, 9.4. (tel, wł.). = 
Dz.siejszej nocy mury : miasta a 
stały „oblepione — licznemi,- ręczne 
wykońanemi afiszami, wzywające 
mi do bojkotu niemczyzny na Ślą= 
sku, Ukazały się m. in. plakaty z 
napisami. 

„Kupujmy tylko polskie towary. 
Precz z bojówkam: hitlerowskiemt 
-na polskim Górnym Śląsku. Nie da 
my nikomu Śląska i A 

Pozatem na- roletach'" ' oknach 
wystawowych kilku . kadioowe nie- 
A namalowano takie napie 

„Sklep niemiecki! Nie kupuje 
A u Niemców!'. ` 

Mimo energicznych dochodzeń 
nie udała się ustalić nalepiaczy ô 
„malarzy, którzy  przysporzyli pó- 
licji wiele pracy przy usuwaniu 


zatrucia gazami. a 7 | 
do szpitala w stanie ciężkim. 
SOFJA, 9.4.. W kopalni węgla 
„Cardiff“ pod Twardicą wydarzy- 
ła się w nocy na sobotę eksplozja 
gazu. Od wybuchu zawaiiło się kit. 
ka chodników, grzebiąc pod sobą 
ośmu robotników. którzy ponieś!i 
natychmiast śmierć. Nie jest jed- 
nak wykluczone, czy w kopalni «ie 
ma więcej ofiar. Prace ratunkowe 
prowadzi się w tempie gorączko- 
wem, > 


na szczyt Mount „Everest zostało 
przerwane straszliwym wypad- 


Ruch astyniemiecki 
„w Ameryce 


NOWY JORK, 9.4. Przywódcy miecka. chcąć osłabić fakt ogłosze 
Żydów amerykańskich, rabin Wise | nia boikotu towarów niem eckich 
i Bernard Deutsch, ośw'adczyli, że | przez Żydów w Stanach * Zjedno- 
„kongres Żydów w Stanach Zjedno | czonych. podaje równocześnie z 
"czonych ogłosi oficjalny bojkot wiadomościami o oswiadczeniach 
wszystkich niemieckich towarów, | w tei sprawie (natrz vowvżej) wa 
jeśli natychmiast nie ustanie ucisk | domości o... wzrastającym antyse” 
Żydów niem eckich. Także przy- | mityźmie w ..Stanach Zjednoczo- 
- wódca Żydów. Aaron Sapiro, za- | nych. powołując sę na następują- 
"rządził: bojkot, który, już się roz- cy wypadek: 

- począł. Przywódca Żydów Aaron | * Oto w czasie rozprawy przeciw 


kiem. jakiemu uległ meteorolog wy. 


prawy oraz jezo _dwaj asystenci. 


Usitowali oni wypuścić balon. 
napełniony wodorem. z przyrząda- 
mi samopiszacemi. Chodziło o zba 
dane warunków * meteorologicz* 


nych w warstwach powietrza po- 


nad szczytem naiwyższej turni. 


"Z niewiadomych na razie przy=_ 


czyn, balon wybuch: i strasziiwie 
poparzył trzech uczonych. 


Cieżko poparzonych. pozostali 
członkowie ekspedycji. muszą od-. 


transportować. do naibliższego szpi 
„tala dla ratowania ich życia. 


płakatów i napisów, 


sport 


WISŁA — RUCH 2:0 (0:0). 

W Krakowie odbył się mecz niie 
dzy Śląską drużyną Ruchem. i kras 
kowską Wisłą, która zwyciężyła 
2:0 (0:0), bramki dla Wisły strzelił 
Reyman I. Publiczności 3:000.. 

KS. Rozdzień Szopienice — "KS. 


Czarni Chropaczów 5:3 (3:1). 


AKS—Orzeł Wełnowiec 1:2 (1: y 
Dana — Policyjny KS. 3:4 (1:2 
IFC. — 06 Mysłowice. 2:3- (1 :0), 
07. Senie — 06- Katowicó 


Goldberg ostro `- krytykował rząd 
5 Stanów - Zjednoczonych z powodu 
_ ego „tchórzliwegzó miiczemia”. wo- 
bec zajść: w-Niemczech. - 
„PROPAGANDOWY* ANTYSEMI- 
TYŻM w STANACH ZJEDNOCZO 


NYCH. 
BERLIN; 9.4.. „Propaganda _ nie- 


‘siedmiu murzynom ze Scotts Boro 
w., Decatur (Stan Alabana). proku- 


rator miał. oświadczyć. wskazując 


a żydowskiego obrońcę Leibowi- 


„Pokażcie - mu. że sprawiedłi- 


„wości w Alabanie n'e można kupić, 
"ami sprzedąwać za pieniądze no- 


-wojorskich Żydów“. 


- Krwawy napad b: ndycki 


“CIESZYN; :9.4.: (tel, wł.). * Miej- 
SCOWOŚĆ 'Gaśna została popołudniu 


;zaałarmowana =; zuchwałym napa- |. 
"mordem rabunkówym, na 


"dem i 
dom Anny Piuczek. „RWabuś; zażądał 


- wydania 300 zł., a gdy... Puczkowa 


. oświadczyła. iż p'eniędzy nie pO- 
. siada, przyłożył rewolwer do jej 
- skroni i oddał. strzał. '* 

* . Gdy Puczkowa za'ama: krwią. pa 


dta: ma ziemię, bandita strzelił do 


gti 
| 


"służącej, letóra: trafiona śmiertelnie 


padła” trupem na miejscu. 


- > 'Rabuś następn e przeszukał. mie, 
..szkanie, zrabował 100 zł. 
w k'erunku wsi Ogrodzoma. 


1 zbiegł 


.., Przeprowadzona .: ni iezwtocznie. 
obtawa pozostała na razie bez wy 


niku. 
< Ciężko ranna Puczkowa dogo- 


rywa w szpitalu w. Cieszynie, do- 
w ją przewieziono.: ENAN 


KELAWYCE Pian 


2:0 (1:0). KS. Dąb — Naprzód Li- ; 
piny 2; 3: 1:2). : 


E 


| Teror band. hi tlerowskich 
| na Slasku Opolskim 


„Opolskie. No- 
winy » odziani” = donoszą: W: 
miejscowości: Strzelce do właści- 
ciela restauracii Jana Wawrzynia, l. 
„ka zgłosił się: pewien mężczyzna,. 
żądając w imieniu dowódcy _bo- 
-„jówki. narodowo - socjalistycznej, 
zdięcia. w ciagu 2-ch godzin szył-. 
du ź napisem polskim. } 


W 2 godziny później urząd poli 
cii w Strzelcach zatelefonował do- 
Wawrzyniaka, żądając :- natych- 
„miastowego: zdięcia szyldu. .. Wa-. 
wrzyniak RS iż zarządże 


UDZAA NEC OE BY 


Z „przepisami konwencji > 
skiej. © 


jac- natychmiastowego - usunięcią . 
„szyldu i zaznaczając. że. potwier- 
dzenie policyinego zarządzenia 0- 


„słowa ..restąnracja. Jan“. . pozosfa= 
że =d0 A BARY „Wawrzyw 
niak ZAC ; 


„nie to: jest. bezprawne..i.. Spczeczne =: 
a. zc 


W: godzinę potem przybył dode -: 
i stauracji,. wachmistrz policji, żadas -. 


„trzyma za pół godziny. Następnie - 
"wachmistrz policji sprowadził ma- 
darza. który zamalował na szyłdzie . - 


Str è 


Poniedziałek, 10 kwietnia 1933. 


- Zdecydowane 


- domaga się społeczeństwo 


-Barbarzyński napad hitierow= 
ców na polskich studentów we 


Wrocławiu. i ofiejalne prawie 


dch torturowanie 


E jest dowodem, że rząd 
Hitlera nie liczy. się z niczem i 
z nikim. : 
Dotychczas bojówki hitlerow- 
skie prześladowały obywateli 
polskich - Żydów, teraz zaczy- 
nają w bestialski sposób atako- 
wać Polaków i katolików. Nic 
więc dziwnego, że społeczeń- 
stwo polskie na Górnym Śląsku 
przejęte jest zrozumiałem obu- 
rzeniem, które potęgują jeszcze 
artykuły niemieckich pism, wy- 
chodzących w Katowicach i Po- 
znaniu, nazywające opisy gwał- 
tów niemieckich nad polskimi 
obywatelami — bezczelnemi 0- 
szczerstwami, podczas gdy po 
tamtej stronie granicy polska 
prasa jest bezustannie prześla- 
dowana. 
“ Prócz niezliczonych zawie- 
szeń į konfiskat pism, bojówki 
hitlerowskie demolują redakcje 
dzienników polskich i napadają 
na uliczne kioski z gazetami, 
niszcząc sprzedawane w nich 
pisma polskie. Jeśli dodamy do 
tego ucisk polskiego szkolnic- 
twa w Niemczech, doidziemy do 
wniosku, że rząd Hitlera, nie 
maiąc jeszcze sił do otwartej 
wojny z Polską, rozwinął świa- 
domą i doskonale uplanowaną 
akcie, mającą na celu pastwienie 
sie nad wszystkiem, co nie jest 
„czysto - niemieckiem*. 
Pamiętamy doskonale, doko- 
many przed kilku miesiącami na- 
pad na nolskiego robotnika Pie- 
cucha. Wprawdzie sąd niemiec- 
n 


Donalezione zwłoki 


ofiary „Akronu“ 


NOWY JORK, 9.4. Znalezione 
dziś zostały zwłoki por. Masury, 
jednej z ofiar katastrofy sterowca 
„Akron“. Są to pierwsze zwłoki. 
jakie odnalezione zostały po ka- 
tastrofie. 


c (0) 7 


Za panią matką 


pacierz... 


GDAŃSK, 9.4. Władze zakazały 
ma okres 3-clr miesięcy wvdawa- 
nia w Gdańsku tveodnika sioni- 
stycznego „Das Judische Volk“ za 
onviblikowanie wiadomości o prze 
ślądowaniu Żydów w Rzeszy Nie- 
mieckiej. 


3:3: 
Samosąd 


nad złodzieiem 


„LUBLIN, 9.4. We wsi Horupnik 
ch'obi w poścgu za złodz'ejami 
przyłapali iednego z nich w oko- 
licznych bagnach i. przyprowa- 
dziwszy do wsi. dokonali nad nim 
samosadu. 

Pod ciosami ktonic i-pałek zło- 
dz e! wvzionał ducha. 

Wtadze policyine wszczełv do- 
chodzenia. 


| SOONLEEZY Oea O E E ZR. 
Z ZZ e WD EO 0 DEO 


burg zamienił im tę karę na dwu. 


ki skazał morderców na karę 
śmierci, lecz prezydent Hinden- 


dziestoletnie więzienie, a tia- 


j i energicznej interwencji Rządu 


stępnie po kilku tygodniach wy- 
puszczono ich na wolność na. mo 
cy „amnestii“, 


Na otwarciu Reichstagu w 


Z E 
Krwawe zajścia we Wrocławiu 


Zabici i 


BERLIN, 9.4. Ubiegłej nocy do- 
szło we Wrocławiu do krwawych 
starć. połączonych ze strzełaniną 
między grupami przeciwników- po 
litycznych. 

Zaiścia rozpoczęły się w lokalu 
publicznym. w którym część ze- 
branych zażadała odegrania pie- 
śni narodowo-socialistycznej, co 
wywołało sprzeciw u pozostałych 
gości. 

Bójka  przeniosłą się na ulicę. | 
gdzie padły strzały. Dwuch mto- | 
dych robotników zostało zab'tych. 


ranni 


szereg innych jest ranionych. Zabi | 


cı i ranni są członkami partii na- 
rodowo-socjiałistycznej. 

Dziś nad ranem policja przy po- 
mocy oddziałów narodowo-sociali 
stycznych urządziła obławę w mie 
ście, dokonujac licznych rewizyj 
i aresztowań. 

Skonf'skowano wielką ilość bro- 
ni, doszło do starć, podczas któ- 
rych policja użyła broni palnej. 

W czasie tej akcji ulice były 
zamknięte przez policię. przechod 
nów: poddawano ścisłej rewizji. 


Nr. 100 


Poczdamie przyjmowano ich 
nawet z niezwykłemi honorami.’ 

Cóż więc dziwnego, że dziś 
cały świat czeka z zaciekawie- 
niem, jak na to wszystko zarea= 
guie rząd polski? 

Ponieważ interwencje przed- 
stawiciela Rzeczypospolitej Pol- 
skiej w Berlinie nie wywierają 
żadnego skutku, powinien rząd 
polski wystąpić na forum mie- 
dzynarodowe, przedewszyst- 
kiem w Radzie Ligi Narodów, i 
pokazując zgromadzone w M. 
S. Z. protokóły i fotografie, ża- 
dać rozciągnięcia traktatu o 0- 
chronie mnieliszości także i na 
państwo niemieckie, które cią- 
gle wystepuje w cynicznej roli 
„obrońcy mniejszości narodo- 
wych*. 

Jest to sprawa zbyt piekąca, 
by mogła być odkładana. 


BA) R a ay | wór rym NSE ya w moe ód 
Funkcjonarjusze F.K.F. w spółce ze złodziejami 


Likwidacia wielkiej szajki oszustów kolejowych 


PRZEMYŚL, 9.4. W toku docho 
dzenia w sprawie Abrahama Bran 
desa, złodzeja kolejowego, aresz” 
towanego przed trzema miesiąca- 
mi — udato się ustalić szereg sen- 
sacyinych momentów. które w re- 
zultacie doprowadziły do !ik'wida- 
cji. wielkiej, świetnie zorganizowa 
nej 

szajki oszustów kolejowych. 


O szajce tei władze kolejowe 
miaty już oddawna wiadomość, że 
istnieje i trudni Się fałszowamiem . 
i puszczaniem w obieg kolejowych 
biletów kartonowych. Fatszerstwo 
poiegało na tem, że na bletach zu- 
żytych 

wywabiano daty, 
przebijając je ponownie datowni- 
kiem na daty, jakie były fałsze- 


ZE ZA 
Zwiazek Polaków w Niemczech 


depeszuie 


„ań 9,4. Z Opola dono- 
szą: Związek Polaków w Niem- 
czech wystosował do kanclerza 
Hitlera depesze z powodu brutal- 
nego pobicia 3-ch studentów Po- 
łaków w Opolu. 

Telegram brzmi: „Studenci na- 
łeżący do mniejszości polskiej na 


3: 3e:( 


do Hifiera 


Górnym Ślasku zawleczeni byli 
we Wrocławiu do „Brunatnego 
Domu“ i tam pobici do n'eprzy- 
tomnaści. Brał udział w tem rów 
nież urzędnik policii. Prosimv u- 
silnie o zbadanie sprawy i ochro- 
nę przed dalszemi napaściami*. 


Ameryka wstrzymuje sę 
z uznaniem rządu Sow efów 


MOSKWA. 9.4. Korespondent 


* nowojorski agencji „Tass“ na pod- 


stawie półoficjianego komunikatu 
w piśmie „Washmgton Post“ dono 
si że wstępne rokowania w spra- 
wie uznania Związku Rad Sowiec- 
kich przez Stany Ziednoczone z0- 
Stały nagle przerwane i szanse wy | 
miany przedstawicieli dyplomaty- 


cznych zmalały. W obecnej chwi- 
ü, gdy sytuacja na Dalekim Wscho 
dzie. dotycząca Stanów Ziednoczo 
nych i Japonii jest krytyczna. w 
Stanach Zjednoczonych powstały 

watpliwości co do aktuainości kwe 
stii uznana Rosji sowieckiej de, 
jure. 


JECZZ 


| Córeczka Gorsonowej 
otrzyma nazwisko Zaremby 


Inż. Zaremba wniósł podanie do 
sądu w którem prosi o przyzna- 
nie Romusi (nieślubnej córce jego 
i Gorgonowei) prawa noszenia je 
go nazwiska. 

Według oświadczenia złożonego 
przez Zarembe chciał on inż daw 
no nadać Romnsi swoje nazwisko, 
ale na przeszkodzie stał Aa 
austriacki, obowiązujący w Mało- 


polsce, według którego nazwisko 
można nadać tylko za zgodą mat- 
ki. Obecnie wprowadzony nowy 
kodeks, nie stawia już tego wa- 
runku. 

Ponieważ sąd prawdopodobnie 
przychyli się do prośby Zaremby, 
Romusia już wkrótce otrzyma naz 
wisko Zarembianka. 


rzom potrzebne. i 

Dopiero jednak aresztowanie 
Brandesa naprowadziło władze 

na właściwy ślad, 

Jak ustalono, na terenie kilku są 
siadwiących ze soba dyrekcyi kole 
jowych istniały znakomicie zorga- 
nizowane szalki oszustów, składa- 
jące się ; 

z kondiktorów, portierów, käsje- 
rów kolejowych, oraz międzynaro 
dowych oszustów i złodziei. 


-Bandy te upraw ały proceder prze 


-"wożenia pasażerów „na gapę”, fat 
szowania biletów kartonowych, 
konduktorskich biletów- bloko- 
wych, bletów biankietowych oraz 
okradania pasażerów - 
przez złodziei, pozostających «w 


-porozumieniu z konduktorami. 


Strat. iakie z tego tytułu po- 
niósł Skarb państwa i pasażerowie, 
nie można nawet w przybiiżeniu 
ustal é. i 

W- zwiazku z tą aferą przeby- 
wają w dalszym cągu 

w tut, więzieniu śledczem 
konduktorzy Filipiszyn, Świtalski, 
Wagner i Kubin, portierzy Stup'ń* 
ski ` Szwarc, urzędnik bankowy 
Metzger oraz 
międzynarodowi złodzieje kolejowi 
Brandes i Kornfeld. 

‘Aresztowany w tej sprawie ka- 
sier kolejowy z Dębicy Dybowski 
został wypuszczony za kaucją z 
więzienia. 

%*:l : 


Swietokradztwo 


LUBLIN, 9.4. Wczoraj w Cheł- 
mie nieznani sprawcy dostali się 
po nabożeństwie do kościoła Mar 
jackiego i skradli kelichy oraz 
monstrancie wartości kilku tysię- 
cy złotych. 


Pogoda 


Pomorze, Wielkopolska Polska środ 
kowa: Rankiem chłodno choć słonecz- 
nie, możliwe niewielkie zachmurzenie. 
Dniem pogoda słoneczna Umiarkowa- 
ne lub Słabe wiatry zachodnie. Pozo- 
stale dzielnice: Rankiem przymrozki, 
zwłaszcza w górach, ocieplenie. Sto- 
mecznie. i 
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NOW y CZA S-i Poniedziałek, 10 kwietnia 1933. 1933. 


. Wilk w jagniecej skórze 


10 lat pokoiu kanclerza Hitl 


op nii światowej 


dla 


LONDYN, 9.4. — Wybitny e- 
konomista liberalny, naczelny 
redaktor „News Chronicle“ sir 
Walter Layton, opisuje swoje 
spotkanie w Berlinie z Hitlerem. 

W rozmowie o zagadnieniach 
z dziedziny : polityki - zagranicz- 
nej. Hitler, okazał się umiarko- 
wanym — pisze Layton 
podkreślił. że podstawą niemiec- 
kiej polityki zagranicznej jest 
przyjaźń z Anglią i Włochami. 
Dalej Hitler miał przypomnieć, 
że publicznie oświadczył goto- 


Strzały 
na „zielonej granicy“ 


Nie byłoby w tem nic. nowego, bo 
strzelanina do - przemytników jest po 
obu stronach gramicy objawem niemal 
codziennym. 

Wczoraj nad ranem grupka przemyt 
ników usiłowała przekroczyć granicę 
polską pod dworcem kolejowym Szar- 
lej — Piekary, gdzie, jak wiadomo. w 
odległości kilkunastu zaledwie metrów 
ciągnie się pas gran'czny. Jest to nai- 
częściej uczęszczany przez przemytni- 
ków odcinek granicy. ; 

Do pełzających no ziemi przemytni- 
ków padty strzały. Mimo tego jednak 
udato się im powrócić z ładunk'em na 
stronę niemiecką. aby powtórzyć to sa 
że na inny, mniej strzeżonym, odcin 


Rado 


Katowice. Poniedziałek, 10 kwietnła 1933 r. 
11.50: Komunikat meteorolog. 11.57: Sygnał 
czasu l hejnał -z Krakowa. 12.10:Koncert z 
płyt gramofonowych. 13.20: omunikat meteo- 
rolog. 15.10: Komunikat eksportowy i gospo- 
darczy z Warszawy :15.25: Przegląd komuni- 
kacyjny. 15.30: Komunikat gospodarczy i gieł- 
dow ykatowicki. 15.40: ntermezzo muzyczne. 
15.55: Skrzynka pocztowa techniczna. 16.10: 
16.25: Kurs elementarny 
języka francuskiego. 16.40: Odczyt (z cykli 
„Zagadnienia gospodarcze'') p t. „Złoto, 
banknót I czek”. 1700: Koncert popołudnio- 
wy z Warszawy. 18.00: Odczyt dla maturzy= 
stów „Polska współczesna”.  18.20:. Recital 
fortepianowy Cezare Valabrega. 19.00: „W 
rocznicę Hołdu. Pruskiego“ 19.15: Rozmaito- 
ści. 19.25: Komunikaty Strażactwa Śląskiego. 
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Skrzynka pocztowa. 


19.30: „Na widnokręgu''. 2000: Muzyka po- 
pularna. 20.20: Koncert muzyki polskiej z 
Warszawy. 20.40: Wiadomości sportowe. 


20.50: Koncert. 22.00: Transmisja koncertu ze 
. Sztokholmu. 23.00: Komunikat meteorolog. 
23.05: Odczyt d-ra Kaziemierza Bulasa- w ję= 
zyku nowogreckim, w przekładzie własny m— 
poemat Ujejskiego ,,Maraton“ 
KATOWICE, Wtorek 11 kwietnia 1933 r 
8.55: Transmisja z Głównego Urzędu Lo- 
terji Państwowej w Warszawie  ciągnienie 
głównego losu. 11.50: Komunikat meteorolog. 
11.57: Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.10: 
Koncert z płyt gramotonowyeh, 13.15: Komu- 
nikat gospodarczy. 13.20: Komunikat meteo- 
rolog. 15.10: Kowujikać eksportowy i gospo- 
darczy z Warszawy. 1525: Chwilka lotnicza 
i przeciwgazowa. 15.30: Komunikat Państw. 
Urz. Wych. Fiz. 15.35: „,Wśród książek”, 
15.50: Bajeczki dla dzieci. "16.05: Interm=zzo 
muzyczne 16.20: Odczyt dla maturzystów p. t. 
„Zjednoczenie Włoch“, 16.40: „Wyprawa Za- 
liwskiego w r. 1833. 17: Popołudniowy kon- 
cert symfoniczny z Warszawy. 18: Odczyt dla 
maturzystów „Polska współczesna”. 18.25: 
Muzyka ` popularna. 19: „Poleska  pieśń''. 
19.15: Rozmaitości. 19.25: Komunikaty- sporto- 
we. 19,30: Feijeton muzyczny p. t: „Czy i ja- 
ka jest przyszłość opery jako dzieła sztuki“ 
20: Transmisja z Teatru: Wielkiego w War- 
szawie opery „Turandot“ G. Pucciniego — 
w pierwszej przerwie: Wiadomości sportowe; 
w drugiej przerwie: Kwadrans literacki: Opo- 
wiadanie Cypriana Norwida p t.: „,„Cywiliza- 
cja“. 23.10 — 23.15: Komunikat meteorolog. 


MŚ NEWER OPERY 
PUCCINIEGO 

_ Dnia 11.4 o godz. 20-ej „Polskie Ra- 
djo“ transmituje z Teatru- Wielkiego 
w Warszawie nadzwyczaj starannie 
wystawione w bieżącym sezonie ostat- 
nie dzieło G. Puccini'ego. „Turandot“. 
Radiosłuchacze, którzy dotychczas mie 
li możność poznania tylko przez radjo 
nielicznych fragmentów z tej pięknej 
opery, będą się mogli zaznajomić tym 
razem z całym utworem, Obsade czo- 
lowych partyj stanowia: Maryla Krzv- 
wiec. Z. Żmigród-Fedyczkowska i St. 
Gołębiowski. Całością dyryguie kapel 
mistrz T. Mazurkiewicz. 


„TURANDOT“ 
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uspokojenia 


wość przyjęcia planu rozbroje- 
niowego Mac Donalda, który — 
zdaniem jego — daje nadzieje 
utrzymania pokoju, zwłaszcza 
w połączeniu z tematami, oma- 
wianemi w Rzymie. 

Niemcy — jak zapewnił Lay- 
tona Hitler, są gotowe przyjąć 


każdą formę kontroli zbrojeń, o 
ile będzi. ona zastosowana jed- 
nakowo wobec wszystkich. 

` W zakończeniu miał Hitler o- 
świadczyć, że Niemcy w dzie- 
dzinie polityki zagranicznej pra- 
gną pokoju, albowiem potrzebu- 
ią koniecznie same dziesieciu lat 


er (- AB 


pokoju. i 

' Layton kończy, zaznaczając, 
że opuścił Niemcy pod wraże- 
niem, iż próba ogniowa Hitlera 
nastąpi nie w zakresie rc”*"ki 
z..ranicznej, lecz przy rozwią- 
zywaniu zagadnień gospodar< 
r 1 


Na burmistrzu czapka gore... 


Niebywałe poruszenie w magistracie m. Zor 


„Jak już onegdaj. pokrótce donie- 
śliśmy, na skutek naszych alar- 
mów w. sprawie haotycznej i nie- 


w, sprawie. nadużyć w elektrowni 
miejskiej (o czem w swoim czasie 
pisaliśmy obszern'e), delegat Śląs- 


zwykle  ślamazarnej gospodarki | kiego Urzędu Woiewódzkiego 
magistrackej w Żorach, bawił p. dr. Skulicz, 
tam na inspekciji a zarazem Jak się dowiadujemy, p. dr. Sku 


przeprowadził dochodzenia: 


lioz przesłuchał szereg osób, któ- 


Bezczelny rabunek 


ma szosie w Komorowiczach 


BIELSKO. 9.4. — Tel. wł. — Wizo- 
raj późnym wieczorem _ dokonało 
trzech mężczyzn napadu rabunkowe- 
go na przechodzącego szosą w Komo 


tach i w bilonie zbiegli w zarośla, 
Napadmięty zaalarmował policję po 

sterunikku w Czechowicach. Całonocna 

obławą za bandytami pozostała dotąd 


rowicach 24-letniego Franciszka Ga- | bez wyniku. Sprwcy napadu w wie- 
jewskiego, stolarza z Komorow'c. ku około 20—24 lat, ubrani byli w 
Jeden z rabusiów, doskoczywszy | kurtki i granatowe maciejówki i mó- 


do Gajewskiego, zranif go w dłoń, 
zaś dwaj pozostali przeszukali mu kie 
szenie, poczem ze zrabowaną gotów= 
ką w. kwocie 148 złotych w bankno- 


wili po polsku dialektem górnoślą- 
skim. 

Jest to w ostatnich dniach trzeci na 
pad rabunkowy w tej okolicy. 


Karambo! samochodowy 
Auto rozbite -- pasażerow'e cali 


CHORZÓW. 9.4. — Tel. wł. — Dzięki przytomności umysłu Haj- 
Wczoraj w południe na szosie pod | man i jadący z nim znajomi zdołali w 
Bederowcem miał miejsce karambol | ostatniej chwili wyskoczyć z samocho- 
samochodowy. " du, wskutek czego uniknęli obrażeń. 

Prowadzący samochód osobowy Sl. | Jedynie jadący obok woźnicy na wozie 
1301 Artur Hajman z Królewskiej Hu- | Golec spadł przy zderzeniu na jezdnię 
ty (Bytomska 49) wpadł na dwukonny | i odniósł lżejsze obrażenia. wobec cze 
wóz Kurta Andersa z Katowic (Miko- | go taksówką przewieziono go do leka- 


łowska 25), na którym prócz woźnicy | rza, który po nałożeniu opatrunków 
Franciszka  Głębika jechał 21-letni | polecił go przewieźć na dalszą kurację 
Leon Golec z Katowic 9 (Mikołowska | do domu. 

24). Zderzenie było tak silne, że sa- Uszkodzenie samochodu jest tak 


mochód został odrzucony do rowu i 
poważnie uszkodzony, wóz zaś dziw- 
nym trafem wyszedł z wypadku cało. 


znaczne, że wymaga on generalnego 
remontu. Jak ustalono, winę wypad- 


ku ponosi właściciel samochodu Haj- 
man. 


Złodzieje z wizytą 
w cechu rzeźników 


Dzi'sieńszej nocy dokonano włamania | flade biurka, z której zabrali kasetke 
do lokalu wolnego cechu rzeźników i drewnianą zawierająca jedynie 60 zło- 
wędliinianzy przy ul. Kozielskiej 17 w | tych w bilonie. 

Katowicach, Kwota ta stanowiła własność prywat 

Sprawcy dostali się do wnętrza przy | ną sekretarza cechu Alfonsa Kwiatka. 
pomocy wytrycha, poczem rozbili szu- * Policia poszukuje snpawców napadu. 


Drapieżna parka 
Zbitych do krwi małżonków ulokowano w szpitalu 


Z Lublińca donoszą: Jeni; ona na oddział żeński, on na mę- 

Wielką sensacię wywołało nieporo- | -ski, aby — jak mówia — nie mieli oka 
zumienie w domu znanych w kołach | zji do ponownego. możliwe jeszcze bar 
towarzyskich „Lublińca. państwa G. dziej bołesnego, konfliktu. 

Kultwralni małżonkowie pobili się one Niemiła sprawa ta wywołała konster= 
gdaj tak ciężko, że musiano oboje prze i nacię zwłaszcza w korpusie oficerskim 
wieżć do szpitala, gdzie zostali rozdzie  stacjonowanego w L. pułku piechoty. 


rych zeznania 
obciążają w wysokim stopniu bura 
mistrza Rostka, 

Redakcji naszej udato się uzy< 
skać kopię zażalenia, wniesionego 
przez zwoln'onego przez bunmi- 
strza Rostka, kierownika elektro= 
wni miejskiej p. Augustyna. Hanu- 
Sza. 

Jeśli zawarte w tem  zażaleniy 
fakty potwierdził p. Hanusz w. 
swem  protokólarnem zeznaniu 
przed p. drem Skuliczem, to byty= 
by one przysłowiowym 
gwoździem do trumny pp. burmie 
strza Rostka. sekretarza miejskie« 
go Leśnika i kilku innych „„Szye 

szek“ magistrack:ch. 

W obszernem bowiem doniesie= 
miu p. Hanusza czytamy, w ilu to 
wypadkach p. burmistrz Rostek 
dopuścił się 
przywłaszczenia majątku gminne= 


g0, 
lie rozebrał liczników elektrycz= 
nych, z których części polecił so- 
bie sporządzić radioodbiorniki itp. 

O niesłychanej obłudzie p. burm. 
Rostka świadczy również 

niebywałe Oogłoszen:e, 
jakie się ukazało na łamach miele 
scowego  Świstka niemieckiego 
„Sohrauer  Stadtblatt* wówczas 
gdy połowa m'eszkańców Żor 
mówiła głośno 

o nadużyciach p. burmistrza i jego 
naibłższych. 

Oto treść tego ogłoszenia, które 
mówi samo za siebie, a równocze= 
świe każe nam przypomnieć znane 
przysłowie: 

„na zło...... czapka gore...*': 
OBWIESZCZENIE. 

Niniejszem zabrania się pod ka- 
rą sadową wykonywania jakich- 
kolwiek prac monterskich przy li- 
cznikach elektrvcznych. 

. Do wykonvwania tych prac po- 
wołani sa jedynie monterzy tut. e- 
lektrowni za specjalną legitymacją, 

Żory, dnia 2 marca 1933. 

Magistrat. 
A. ROSTEK, burmistrz. 

Po tem wszystkiem, co stwier 
dził p. dr. Skulicz, deiegat Urzędi 
Wojewódzkiego, p. Rostek i wier 
na mu klika winna znaleźć się 

poza murami magistratu, 

„„Właściwy człowiek na właści- 
wem miejscu“, winno być w przy- 
szłości zasadą przy: obsadzaniu od 
powiedzialnych stanowisk w ad- 
mimństracji komunalnej. s 

Gruntownej „ezystki“ w- magi- 
stracie oczekuje z ecjetuiwością 
4-tysięczna rzesza mieszkańców 

r. 

Im prędzej to nastąpi. 

tem lepiej dla miasta, 


OAM LIDERA 


e iny WE 


tybacy z Filipin na swym pływalącym domku — bambusowei łodzi. 


„Kongres Stanów  Ziednoczo- 
nych — mimo. sprzeciwu ustępują- 
cego właśnie prezydenta Hoove- 
ra — uchwalił ustawę, zapewnia- 


iącą Filipinom ; 
niepodległość polityczną 
po upływie 10 lat. przy zastrzeże- 
niu pewnych przywilejów dla Sta 
nów Zjednoczonych Ameryki Pół- 
„nocnej*. SN í 
Tyle doniosły w swoim czasie 
depesze z Nowego Jorku. : 
Za 10 lat więc Ameryka straci 
"jedyną swą kolonię azjatycką, i za 
„10 lat powstańie nowe,. niepodle- 
gie państwo azjatyckie. 
"Dziwne, jedyne na świecie pań- 
stwo — nie tyle położone, ©0 roz- 
+Sypafłe: jb „0.9 - 
Hunt oi pa 7.083 wysp 
i wysepek, z'których 4.642 — wo” 
góle n'e ma nawet nazwy — pań- 
stwo nie' posiadające ani kawałka 
ziemi. który nie byłby otoczony 
morzem. Nic — prócz wysp. Ta- 
kiego państwa jeszcze dotąd nie 
było. jeśli nie mówić 0 Anglii... - 
Kedyśs w zamierzchłych cza- 
sach, dzisiejsze wyspy i wysepki 
. Filipińskie, były 
szczytami gór 
wielkiego lądu, później zatopione- 
go straszliwemi kataklizmami na- 
tury, którego pozostałością jest ©! 
brzymi łańcuch wysp Kurylskich, 
Japonii, Liu-Kiu, Formoza, Filipiny 
i archipelag Sundzki — grodzą- 
cych od wschodu Azję, od Kam- 
czatki aż po wybrzeża Australiji. 
400 już lat minęło od czasu, gdy 
wyspy owe odkrył 


Biczownicy.  ; 
„W święto Wielkiej Nocy. 


podróżnik hiszpański Magellan 
i na cześć króla swego Filipa III. 
zwanego Krwawym — nazwał je 
Filipinami. Odtąd, aż do roku 1399 
były Filipiny kolonią Hiszpanii, po 
czem, po wojnie Stanów Zjedno- 
czonych z Hiszpanią zajęte zosta- 
ły przez Amerykanów. ; 

Wojna ta zaczęła się 


na innej zgoła półkuli, 
bo poszło o wyspę Kubę. ale roz- 


Filipinka z  „rodzinnem* cygarkiem 


w buzi. 


= ; 


teza] 


szerzyła się tak dalece, że... Fili- 
piny też w nią'wciągnięto. > | 
Już. wtedy. 30.000 powstańców 
tubylczych, pod wodzą studenta Z 
Man'lli (stolica Filipin), Emila Agui 
naldo. wszczęło bój o zrzucenie ja- 
rzma hiszpańskiego. a wkroczenie 
Stanów Zjednoczonych zadecydo* 
wało o losach tej 
„perły korony hiszpańskiej". 
Stany Zjednoczone rozgościły się 
na nowem terytorium tak z.chłan 
nie, że ten sam Aguinaldo zaczął 
nową wojnę, tym razem przeciw 
swoim nedawnym sprzymierzeń- 
com. Przegrał ją, by wreszcie zna 
leźć się na długie lata w więzie- 
niu stanu. Odtąd nic i nikt nie prze 
szkadzał yankesom w gospodarce 
na Filipnach. 
Wyspy te, górzyste, mało do- 
stępne z powodu raf przybrzeż= 
nych, pełne wulkanów, a bardzo 
często nawiedzane i niszczone stra 
szliwemi trzęsieniami ziemi, tajiu- 
ami — przedstaw ały jednak 
smaczny kęs. 
dla Stanów Zjednoczonych. Ich 
żyzna. wilgotna ziemia dawała o! 
brzymie plony rolne w ryżu, tyto- 
niu, kukurydzy. trzcinie cukrowej 
i kakao, a w łonie jej kryły się o- 
gromne bogactwa kopalniane, nie- 
wyzyskane wcale, we wszelkich 
metalach szlachetnych, i półszla- 
chetnych, weglu i nafcie, - - 
Zdławione twardą ręką ludy ;tu- 
bylcze, repreżentowane przez 
przedstawicieli około 50 plemion 
malajskich, zaprzężone zostały do 
twardej, lecz owocnej pracy 
w służbie kultury i cywiiizacii. 
Gdy w roku 1916, w obawie no- 
wych rozruchów _wolnościowych. 
Stany Zjednoczone dały Filipinom 
przedsmak niepodległości, a miano 
wice, ; 
własny senat i izbę poselską — 
wvspbv te pokryte już były siecią 
kolei długości 1250 klm. i dróg bi- 
tych, długości 9900. kim., podzieio- 
ne administracyjne na 59 prowin- 
cyj-i wysoko postawione pod 
względem rolniczym i przemysło- 
wym. r ; 

Dwa ` uniwerystety, 800.000 dzie 
ci w szkołach powszechnych rocz 
nie i > 
37 gazet codziennych w językach 

tubylczych — 
oto rezultat 16 lat amerykańskiei 
szkoły życia, połączonej ze zdo!- 
nościami miejscowych oliwkowych 
ludów. 

Stolica Filipin, miasto Manilla 
liczy koło 300.000 mieszkańców, a 
budynki jej i ulice utrzymane sa na 


Jeszcze o d-rze Szczepańskiim 
| Alojzy a nie MakKsymiljan 


W notatce, jaka ukazała się w nume 
rze sobotnim naszego pisma w sprawie 
„dymisji* kierownika szpitala gruźlicze 
go w Katowicach — Dębie d-ra Szcze- 
pańskiego zakradła się mała nieści- 
słość: mianowicie właściwe imię d-ra 
Szczepańskiego. brzmi Alojzy a nie 
Maksymiljan, . co niniejszem prostuje- 


y. å 
Przy tej okazji nie od rzeczy będzie 
wskazać zainteresowanym czynnikom, 
że dr, Sz. nie jest tak dalece 
_. pokrzywdzony, 
jak to pnzypuszczaliśmy. 

Dotychczas jest on na niewypowie- 
dziamej posadzie lekarza Spółki Brac- 
kiej. skąd otrzymuje ~ . i 

stałe miesięczne uposażenie, 
ponadto iest om. lekarzem szkolnym w 
Dębie onaz w dworze Dominium Załę- 


że. 
= Że, dr. Sz. ciągnie z tych  „ubocz- 
nych* zajęć 
niezgorsze dochodziki 
świadczyłby za tem fakt posiadania e- 
leganckiej limuzyny marki „Renault“, 
utrzymywania stale szofera oraz 
zaimowania dwuch mieszkań, 

a to: 5-pokoiowego pomieszkania pry- 
watnego przy ul. Dębowej 5 oraz 4-po- 
kojowej ordynacji przy ul. Dębowej 1 
w Katowiicach-Dębie. WIEC: 
. Do tego dochodzi jeszcze praktyka 
prywatna. . 3 

Ciekawi jesteśmy czy z dochodów, 
jakie płyną: do kieszeni pana konsylia- 
nza, otrzymuje i ile kasa skarbowa? 

P. dr. Sz. jest jeszcze kawalerem. i 
zamierza niebawem: wstąpić w związki 
małżeńskie z... Niemka. 


m A O RZ AE W O W ZZOZ 


"dziwne 


ank 


poziomie czysto - europejskim. 
„ Z 10.350.730 ogólnej cyfry hudno - 
ści wysp — tylko 6 tys. jest Ame- | 


r qsrykan, 4 tys. Hiszpanów, 8 tys. Ja 


pończyków i 44 tys. Chińczyków. 
« Polaków zaś — koło 150 osób. 


Nadchodzi okres Swiat W.elkanocnych.., 
Srełnijcie obowiązek wobec najbiedniejszych! 


Wielka Noc przypomina nam Zmar=. 
twychwstanie Chrystusa Pana. | 
Wielka Noc to obraz zwycięstwa ilo 
bra nad złem. - i 
- W Wielką Noc Chrystus, który gło- 
sił zasadę miłości bliźniego, wzajemne- - 
go wspierania się — zwycięża Zł0, za- 
wiść i przewrotność. i j 
W Wielką Noc rozpamiętywać musi 
my te- słowa pełne znaczenia: „Miłuj 
bliźniego, jak siebie samego“, | 
Dla miłości ludzkości, dla jej zbawie 


nia Chrystus śmierć męczeńską poniósł, | 


by potem w chwale zmartwychwstać: | 
Dla miłości ludzkości, dla miłości bliź 
niego! = 

A nam co uczynić wypada? 

Uczcijmyż tę Wielką Noc dobrym ' 
uczynkiem. X 

Okażmy, żeśmy zrozumieli Słowa. 
Boże , Miluj bliźniego“... 

Siedząc w gronie rodziny przy. „Świę . 
conem“ wspomnijmy o dziesiątkach łty ' 
sięcy ludzi, niemających dziś pracy za- 
robkowej, dachu nad głową i chleba co' 
dziennego. f A j 

Każdy w miarę możności powinien 


Pół dnia na 


Z Bielska donosi nasz korespondent: , 

Onegdaj odbyło się przed tut: sąd 
kilka ciekawych spraw. będących nie- 
jako odbiciem dzisiejszych czasów: | 

27-letni Józef Łach oskarżony ©: 
biuźnierstwo miał się -wyrazić wobec 
niej. Schildbacha, że „Chrystus nie 
był Bogiem; był 
socjalistą“. Oskarżony tłomaczył się! 
przed sądem, że powiedzenie to słyszał 


z ust ks. Oraczewskiego, jednak zna- |- 


czenia słów nie zrozumiał. -Sąd przy- 
jął, że oskarżony nie działał w złej | 
wierzę i uwolnił go od winy. - REŻ 

W dniu 14 stycznia rb. 21-letni Mar- 
kus Katz skradł klucze -Adolfowi Ma- : 
ciejcy, a ponadto dopuścił się fałszer- . 
stwa dowodu osobistego. . Wyrok: 
RR więzienia z zawieszeniem na 3 
ata. : 

Wielokrotnie karani złodzieje 


i Józef Olszycki. mieszkańcy Białej | 


odpowiadali za opór władzy i zniewa- | 
żenie policji, gdy ta interweniowała w jj 


bójce. wynikłej między oskarżonymi i 


gośćmi sali Domu Polskiego w Bielsku, :ł 
| kryje wyrządzone klientom szkody. | 
b Wreszcie jako ostatnia. odbyła się. 


w lutym r. b. 


W wyniku rozprawy zaaplikował sąd | 


wszystkim oskarżonym po 4 mies. wię- | 


zienia. ii 


Na uroczystości złotego wesela, ja- | 
kie odbywało się z końcem stycznia rb. | 
w domu Andrzeja Pisza bawiła liczna 
rodzina i zaproszeni goście. Niezwy* ; 
kła konsternację wywoła! fakt okra- i 
dzenia „złotego“ jubilata z 2700 zło- | 


tylko pierwszym “` 


7 |itan Ehrlich (po polsku — 


l 


ipośpieszyć im z doraźną pomocą, 
Jeśli naprawdę pragniecie ulżyć bliź- 
‘niemu w niedoli, to nie pięknemi sło- 
wami, lecz czynem tego dokażcie, 
: W miejsce życzeń, które macie prze- 
słać bliskim krewnym, znajomym i przy 
"jęć dla nich urządzonych, prześlijcie le 
piei hojną dłonią wsparcie dla pomocy 
«tej potrzebujących. 
Ulżycie biedakom w niedoli, podaj- 
cie im ciepłą strawę, odzież bo marzną 
“i głodują. 3 . 
Przekazujcie zatem datki w dowol- 
"nei wysokości na rzecz pomocy bezro 
botnym. 
Nie zwlekajcie ani chwili! Śpieszcie 
z pomocą najbiedniejszym. 
Zbiórką datków zajmuje się nasza 
Redakcja codziennie, otwierając listę 
welfiarodawców na rzecz bezrobotnych 
i ich rodzin przy zbliżających się Świę 
itach „Wielkie; Nocv*. 
+ Datki można składać osobiście lub 
sprzekazywać na konto „Nowego Cza- 


xsu“ w P. K. O. Nr. 300.277, z podaniem 


na blankiecie nadawczym celu, na jaki 
«kwota jest przeznaczona, JEŻ 


sali sądowej 


dych, 


większe natomiast u- 


jeszcze 
Henryka Samka, 


gcieczka 19-letniego | 
ssiostrzeńca  jubilata. | : ć 
Zawiadomiona `o ucieczce policja u- 


cjela obiecującego młodzieńca z niena- 
"muszoną jeszcze gotówką. 
»wie osk. Samek przyznał się. do winy,. 
miwobec czego sąd skazał go na 7 mies. 


Na nozpra- 


owięzienia z zawieszeniem kary na 4 
iata. A 
Przy ul. Krasińskiego w Bielsku 
dstniała w r. ub. hafciarnia pod firmą 
sZsoltana Ehrlicha, obywatela węgier- 
skiego, wyznania handlowego. Pra- 
-eownia funkcjonowała znakomicie į za- 
trudniała: kilkoro pracowników. Aż 
nagle w dniu 22 grudnia r. ub. p. Zsol- 
uczciwy, 
Fprzyp. Red.) opuścił pokryjomu Biel- 


2 | sko, zabierając ze soba powierzone mu 
el- || 
mut Prohaczek, Władysław Wieliczka | 


przez klientów roboty i materjały. Od- 
nalteziony przez policję E. zasiadł na 
ławie oskarżonych. Sąd wydał wy- 
‘Tok skazujący nieuczciwego : Ehrlicha 
wa 26 tygodni więzienia Z zawiesze- 
iniem kary na 2 lata pod warunkiem, 
że w określonym wyżej terminie po- 


rozprawa przy: drzwiach zamkniętych 
przeciw córze Koryntu Helenie Bor-, 
-xerównej z Białej. Akt oskarżenia za- 
zuca jej „poczestowanie* krakowia- 
inina p. W. przykrą i kosztowną cho- 
toba. Oskarżona miała jednak szczę- 
"ście, bowiem: sąd przyjał pod uwagę 
-jej nieświadomość w sprawach sanitar- 
nvch.  Wvrok_uwalniajacy. k 


Numer WIELKANOCNY 
-NOWEGO CZASU" 


ukaże się w sobotę 15 kwietnia 
w po'rójnej objętości i nakładzie 
i kosztować będzie wraz z wielobarwaym dodatkiem 


TYLKO 15 GROSZY 


Ogłoszenia do tego numeru. dającego: niezwykłe korzyści propagandowe 
przyjmuje Administracja: po cenach NORMALNYCH. 
do dnia 13 b. m. włącznie. Po tym terminie liczyć będziemy «15-proc. do- 
datek świąteczny: 


Co do podziału religijnego — to 
Filipiny maja zaledwie 300 00) po- 
gan, a mianowicie pierwotną lud- 
ność, wypartą przez Malajów, w 
najnieprzystępn'ejsze zakątki góri 
puszcz, dzikich zupełnie. Negry= 
tów. Chrześcijan jest aż 91.5 proc. 
ogólnej cyfry ludności, w olbrzy- 
miej większości—katolików. Co do 
ilości katol ków — Filipiny zajmu- 


-ją szóste miejsce na Świecie, a są 


też jedynym w Azji krajem, które- 
go warunki życowe ukształtowa- 
ły się pod przemożnym wpływem 
kultury katolickiej. Nawiasem mó- 


wiąc, akt niepodległości Filipmów . 


gwarantuje bezwzględną tolerancję 
religijną, ale z drugej strony — 
katolicyzm _ miejscowej- ludności 
przedstawia formy daleko posunię 
tego >` REA 
fanatyzmu religijnego, 
Jest to pozostałość po specialnie 
fanatycznych zawsze  katolikach 
hiszpańskich. którzy nieśli światła 
prawdziwej wiary między tych da 
wnych, oliwkowych i czarnych 
dzikusów. ię 

Na specjalną tutaj uwagę zasłu- 
guje jedyny w swoim rodzaju zwy 
czaj ` oce 

powszechnego samodręczenia 
w okresie świąt Wieikiejnocy. O- 
garnięci istnym szałem religijnym 
Filipińczycy tworzą olbrzymie pro 
cesie biczown ków, chodząc tak tłu 
mem  półnagich, zlanych . krwią 


ciał — od kościoła do kościoła > 
Jedni każą się towarzyszom krzy- ` 


żować, inni całą drogę odbywają, 
" przewracając koziołki, 

inni wreszcie chłoszczą się bam- 
busami, aż krew śŚcieka strugami, 
na ziemię. a wszystko to — by ty: 
ko zaznaczyć, że jeśli Chrystus 
cierpiał, to i dobrzy chrześcijanie 
muszą cierp:eć w okresie rocznicy 
jego męki... - ; ; 

Poza tym jednak krótkim prze- 
ciągiem czasu. są oni poprostu do- 
brymi,  wierzacymi_i praktykuią- 
cymi katolikami. Z uderzeniem 
dzwonu wielkanocnego . znikają 
wszędzie śladv okrutnego fanaty- 
zmu _ religijnego. Filipińczyk na 
cały rok znów. staje się wtedy 
zwykłym rolnik;em, kupcem, my- 


śHwym czy rybakiem. 


I znów pali spokojnie 

wielkie na pół metra 
cygara, grube w środku . 

o JAK MOŚĆ DZ 
których z ust nie wyjmuje żaden 
mężczyzna, ni kobieta. Znów żuje 
betel i kauczuk, orząc czy siejąc, 
polując czy wożąc towary na 
swych 


Filipińczycy przy pracy na polu ryżowem. 


garbatych w0łach „zebu“, 
których i pod wierzch używa. 
Znów — jak zwykle — chodzi w 
białym,  płóciennym - garniturze i 


słomkowym kapelusiku — nie Świe 
cąc już krwawemi ranami „nagich 
pleców. I znów — czeka następne- 
go Wielkiego Tygodnia, by obu- 
dzić w sobie 


dzikie okrucieństwo, 


Krajowcy przy codziennych zajęciach. 
Pranie bielizny. ` 


EREE UPS WTYK IEC PTOP OT POZY TO EEE EES E EEEE 


Diraźna kra na członków bojówki hflerowskie 


Ręka sprawiedliwości dotknęła zbirów 


W związku z wczorajszą naszą wia 
domością o zlikwidowaniu w Rydułto- 
-wach pow. Rybnik tajnej *jaczejki hi- 
tterowskiej z przywódcą Jerzym Zy- 
mełką na czele, dowiadujemy się, że 
wszyscy zostali ukarani w trybie kar- 
no - administracyjnego postępowania 
doraźnego. ; 


Rozprawa rozpoczęła się o godz. 


13.30 w sobotę ub. tyg. i toczyła się 


przeciwko każdemu z oskarżonych z 
osobna. - 
Rozprawy te trwały do późnej nocy. 
Sąd skazał na karę aresztu bez- 
względnego Jerzego Żymelkę z: Ry- 


dułtów na 2 miesiace, Pawła Proskego . 


ma 6 tygodni, Wilhelma Biska na 4 
tygodnie, Huberta Skibę na 2 tygodnie, 
Eryka Mankana na 2 tygódnie, Ger- 
harda Witaska na 7 dni, Otmara Kopca 
na 2 tygodnie, Franciszka Żymełkę na 


2 tygodnie, Karola Proskego na 14 dni- 


i Alfreda Józka na 6 tygodmi. Ponad- 
to Menzyka Henryka na 20 złotych 
zrzywny. 

Sprawiedliwa a tak- szybko wymie- 
rzona kara wywołała w pewnych Ko- 
łach piorunujące wrażenie. 


Nlażey się spodziewać, że po zlikwi- . 


dowaniu bezczelnej szajki bojowców i 
domorosłych zwolenników ` hitleryzmu 
odechce się 
rady ch 


innym naśladowania ka=. 


odziedziczone po przodkach, pod= 
nięcane przez hiszpańsk'ch najeżdź 
ców, a... skierowane najniewłaści- 
wiej... w stronę religji, i to religii 
chrześcijańskiej, katolickiej. 

Cóż jednak wpłynęło na fakt, iż 
zachłanme zazwyczaj Stany Zied- 
"noczone wyrzekają się tego tak cu 
downie: pięknego, tak niesłychanie 
bogatego terytorium?.. Przecież 
nie szczytnie pojęta ludzkość, ami 
nie „dobre serce”... =- 

„+ Odpowiedź jest bardzo , prosta: 
Gdyby nadal protestancka. Amery 
ka chciała rządzić się w katolic- 
kich Filipinach — po paru jeszcze 
latach, takich jak ostatnio nasbro- 
jów — Aeon es „AR 

albo Amerykanów, albo Filipińczy. 
ków musiałoby zabraknąć na Fili- 

'pinąch, ` 

- Albowiem prostoduszne, nieskom 
plikawane umysły tych. ludków, 
nie mogą -znieść myśli, iż w ich 
katolickim kraju mogą panować 
„odszczepieńcy*: I burzyły się cią- 
gle. To też przebiegłe yankesy rza 
kły sobie-dnia pewnego: „Wiemy, 
że od religii nie odstąpicie, bo ża- 
dna siła was do tego nie zmusi; że 
zaś dalej wobec tego musimy albo 
was stąd wyrzucić, albo sami się 
wynieść — dobrze! rządźcie się tu 
sami, byle tylko z korzyścią fi- 
nansową dla nas, 

Miejcie sobie wolność — nam ch© 


dzi n pieniądze”, 
-E tak to powstanie państwo Fi- 
lipińskie. Dziwne państwo, 7.083 
przecudnych, orzebogatych wysp 
i wysepek. S. D. B. 


Sam nie ma już sił chłoszcze zo 


towarzysz, 


a Nr. 100 | | 


„śle 


A CHRIS IHE 


=— Wesołą podróż nam pan zaaranżo= 
wał, — powiedział. — Pocieszam się tyl- 
` ko nadzieją, że wie pan, do czego dąży, — 
mruknął. 

Usiadł, jak mógł najwygodniej, aby za- 
snąć. 

Van Aldin i jego sekretarz drzemali, kie- 


dy Puaro, spojrzawszy na swój zegarek po 


raz chyba czternasty, pochylił sie ku mil- 
jonerowi i uderzył go po ramieniu. 

— Hę! Co takiego? 

— Za pięć minut będziemy w Lionie. 
€ — Mój Boże! — zawołał Van Aldin. ble- 
dnąc. — To o tej mniej więcej godzinie 
moja biedna Ruth została zamordowana! 

Podniósł się z oczyma wpatrzonemi w 
dal. Z zaciśniętemi wargami, przeżywał w 
myśli okropną tragedię, która okryła ża- 
lobą resztę jego dni. 

Dat się słyszeć zgrzyt hamulców, pociąg 
zwolnił biegu i wiechał na dworzec w Lio- 


"mie. Van Aldin spuścił szybę-i wychylił się - 


z okna. 

— Jeżeli Ryszard nie jest zabójcą i jeśli 
pańska nowa hipoteza. jest słuszna, ów 
mężczyzna opuścił pociąg na tej stacji, — 
powiedział przez ramię. 

Ku jego wielkiemu zdziwieniu, detektyw 
potrząsnął przecząco głową. 


— Nie, to nie mężczyzna opuścił po 


ciąg, — powiedział, — ale... kobieta. 

Kniton wydał lekki okrzyk. 

— Kobieta? — zapytał żywo Van Aldin. 
4 — Tak. kobieta. Przypomina pan sobie 
zapewne, panie Van Aldin, że panna Grey 
w swojem zeznaniu podała, iż wysiadł z 
pociągu młody chłopiec w płaszczu i czap- 
ce. Mojem zdaniem, tym młodym chłop- 
gem była kobieta. 


Twarz Van Aldina wyrażała niewiarę, 
ale Puaro odparł poważnym i kategorycz- 
nym tonem: 

— Nazwisko jej, — a sea mie nazwi- 
sko, które nosiła przez wiele lat — jest 
Kitty Kid, ale pan, panie Van Aldin, zna ją 
pod nazwiskiem Ady Mason. 

Kniton porwał się jednym skokiem. 
| — Czy to możliwe? 

Puaro zwrócił się nagle ku niemu. 

— Aha, dobrze, że o tem pamiętam, 
pozwoli pan, że poczęstuję go papierosem 
z jego własnej papierośnicy. Co za nieo- 
strożność, upuścić ją tutaj, kiedy przesiadł 
Się pan z kolei obwodowei. 

Kniton patrzył na niego w osłupieniu. 

Postąpił krok naprzód, lecz Puaro po- 
„wstrzymał go gestem. 

— Niech pan nie próbuje uciekać, — po- 
vadził mu słodkim glosem. — Gdy wyież= 
lżaliśmy z Paryża, sam otworzyłem 
drzwi, wiodące na korytarz i siedzą tam 
teraz mói koledzy z policji, aby przeciąć 
panu w każdej chwili drogę. 
wie zapewne, policia francuska poszukuje 
pana, panie Kniton, albo jeśli pan woli, pa- 
nie markizie. 

WYJAŚNIENIE. 
f — Chce pan jakichś wyjaśnień? 

Puaro uśmiechnął się. Siedział przy 
$niadaniu w apartamencie milionera w ho- 
telu Negresco. Van Aldin robił wrażenie 
człowieka, którego: uwolniono od wielkie- 
go ciężaru, ale który jeszcze nie może 
przyjść do siebie. Puaro zapalił papierosa 
i podniósł zamyślone oczy na sufit. 

— Tak. wyjaśnie teraz panu wszystko. 
Od sameco moczątku' zastanawiała mnie 


y 


Jak pan to 


Powieśs€e€ sensacyjna 


jedna rzecz: 
Kettering. Ten fakt, często spotykany w 
kronikach kryminalnych, dowodzi zazwy- 
czaj chęci utrudnienia rozpoznania ofiary, 
Oczywiście. pierwszem pvtaniem. jakie s0- 
bie zadałem, było: 
wiście panią Kettering? Kategoryczne po- 


twierdzenie panny Grey rozwiała wszyst- : 


kie moje wątpliwości. Biedna kobieta była 
istotnie Ruth Kettering. 

— Od kiedy zaczął pan podejrzewać 
pannę służącą? 

— Nie odrazu. Zwrócił moją uwagę dro- 
bny fakt: papierośnica, znaleziona w prze- 
działe, o którei powiedziała. że pani Ket- 
tering miała ją ofiarować swemu mężowi. 
Wobec stosunków, jakie panowały pomię- 
dzy małżonkami, ten podarek wydał mi 


się rzeczą zupełnie nieprawdopodobną. Od 


tej chwili nie brałem tak dosłownie zeznań 
Ady Mason. Wiedziałem, że służyła u swej 
pani dopiero od dwuch miesięcy. Wyda- 
wało się zupełnie niemożliwe, aby brała 
udział w zbrodni, ponieważ wysiadła w 
Paryżu, a znacznie później kilka osób wi- 
działo panią Kettering żywą. ale... 

Puaro . podniósł palec i potrząsnął nim 
przed nosem Van Aldina. 

«Ale ja jestem dobrym detektywem. 
Podejrzewam wszystkich. Nikt nie ujdzie 
podejrzliwości Herkulesa Puaro. Nie wie- 
rzę temu, co mi mówią. Powiedziałem so- 
bie: iaki mam dowód. że -Ada Mason zo- 
stała w Paryżu? Z początku otrzymałem 
twierdzącą odpowiedź na te pytanie. Mie- 
liśmy potwierdzenie maiora Knitona, pań- 
skiego sekretarza, pozostającego całkowi- 


cie poza tą sprawą, prócz tego słowa pani . 


Kettering, wyrzeczone do konduktora. Od- 
rzuciłem a priori twierdzenie konduktora, 
gdyż w mózgu moim zaczynała kiełkować 
pewna myśl. Jeżeliby moja myśl okazała 
się słuszna, to drugie świadectwo nie mia- 
łoby dla nas żadnej wartości. Starałem się 
więc obalić twierdzenie Knitona. Ten przy- 
sięgał, że widział Adę Mason w Paryżu, 
u Ritza, po odieździe Błekitnego Ekspre- 
su. Badając dokładnie fakty, trafiłem na 
dwa niezmiernie ważne szczegóły. Prze- 
dewszystkiem, dziwnym zbiegiem okolicz- 
ności, sekretarz zajmował posadę u pana 
od dwuch miesięcy. Po drugie. nazwisko 
jego zaczynało się na litere K. Przypuść- 
my... tylko przypuśćmy. że papierośnica 
znaleziona w przedziale. należała do niego. 
Jeżeliby Ada Mason i on pracowali wspól- 
nie, czy nie odpowiedziałaby właśnie w 
taki sposób. jak to uczyniła, rozpoznając 
ten przedmiot? Nieprzygotowana na to od- 
krycie, zmyśla jakąś bajeczkę, która staje 
się obciążająca dla Ketteringa. To oskar- 
żenie nie wchodziło oczywiście w ich pla- 
my. Hrabia de la Roche był przez nich upa- 
trzony na kozła ofiarnego. 


— Gdyby pan zechciał rzucić -okiem 
wstecz, przypomniałby pan sobie pewien 
bardzo znamienny fakt.  Napomknąłem 
pannie służącej, że człowiek. którego wi- 
działa w towarzystwie swei pani, nie był 
to hrabia de la Roche, tylko Ryszard Ket- 
tering. W pierwszej chwili zawahała się. 
Jednak po moim powrocie do hotelu, za- 
wiadomił mnie pan telefonicznie. że Ada 
Mason po namyśle twierdziła, że tym 


człowiekiem był Ryszard Kettering. Li- . 


czyłem trochę na to. Po mojem odejściu 
z hotelu, radziła z kimś. Z kim? Z ma- 


zdefigurowanie twarzy pani 


"w domu, w którym przebywał. 


czy zmarła była rzeczy- 


jorem Knitonem. On dał jej instrukcje. Je- 


"szcze jedno: w rozmowie ze mną major 


Kniton wspomniał o kradzieży klejnotów 
Byłżeby 
to zwykły zbieg okoliczności, czy też no- 
we ogniwo łańcucha? 

— Panie Puaro. jestem być może tępy, 
ale jednej rzeczy dotąd nie rozumiem. Kim 
był człowiek, który wsiadł do pociągu w 
Paryżu? Ryszardem Ketteringiem, czy 
hrabią de la Roche? 

— Oto w czem tkwi niezmierna prosto- 
ta całej sprawy, — rzekł Puaro. — Tego 
człowieka wogóle nigdy nie było. Prze- 
cież tylko Ada Mason mówiła o nim, a my 
uwierzyliśmy jej, ponieważ Kniton twier- 
dził, że widział ją w Paryżu. 

— Ruth sama powiedziała konduktoro- 
wi, że zostawiła swoją pannę służącą w 


— Zaraz, dojdziemy i do tego. Zdaje 
nam się, że mamy Świadectwo pani Kette- 
ring? Umarli nie mogą nic stwierdzić. Ma- 
my tylko Świadectwo konduktora... a to 
zupełnie co innego. 

— Sądzi więc pan, że ten człowiek kła- 
mał? 

— Nie! Nie, Powtarzał to, co było, jak 
sądził, prawdą. Kobieta, która powiedziała 
mu, że pozostawiła swą pannę służącą w 
Paryżu, nie była panią Kettering. 

Miljoner otworzył szeroko oczy ze zdu- 
mienia. 

— Panie Van Aldin, Ruth Kettering nie 
żyła już, kiedy pociąg zatrzymał się na 
dworcu w Paryżu. To Ada Mason, ubrana 
w eleganckie suknie swej pani, kupowała 
koszyczek z kolacją i mówiła z kondukto- 
rem. 

— Niemożliwe! 

— Wcale nie niemożliwe, panie Van Af- 
din. Dzisiaj wszystkie kobiety są do siebie 
podobne i rozróżnia się je łatwiej po ubra- 
miu, niż po twarzy. Ada Mason jest mniej 
więcej wzrostu córki pana, miała na sobie 
obszerne futro i mały czerwony kapelusik, 
naciśnięty prawie na oczy, z pod którego 
z każdej strony wysuwały się pukle jas- 
nych włosów. Nic dziwnego, że konduktor 
omylił się. Niech pan pamięta również, że 
dotychczas nie mówił jeszcze z panią Ket- 
tering. Prawda, że widział pannę służącą 
w momencie, kiedy dawała mu bilety, lecz 
wtedy pozostała mu w pamięci, jako szczu- 
pła, wysoka, czarno ubrana kobieta. Niech 
pan również pamięta. że Kitty Kid jest ak- 
torką. umiejącą doskonale. zmieniać po- 
wierzchowność i głos. Nie było więc żad- 
nej obawy, że konduktor pozna ją w tem 
przebraniu, lecz w chwili znalezienią ciała 
pami Kettering, mógł spostrzec, że nie była 
to ta sama osoba, która mówiła z nim nie- 
dawno. Stąd konieczność zniekształcenia 
twarzy ofiary.  Naiwieększem ` niebezpie- 
czeństwem dla Ady Mason było to, że pan- 
na Grey może wejść do przedziału jej pani 
po wyjeździe z Paryża. Uniknęła tego nie- 
bezpieczeństwa, kupując koszyczek z ko- 
lacją i zamykając się na klucz. 

— Kto jednak zabił Ruth., i kiedy? 

— Przedewszystkiem pamiętajmy, . że 
zbrodnię popełniło dwoje wspólników, 
Kniton i Ada Mason. Kniton był tego dnia 
w sprawach pana w Paryżu. Wskoczy? do 
pociągu na torze objazdowym. Pani Kette- 
ring zdziwiła się zapewne nieco, widząc 

Zo, ale nie mogła podejrzewać- nic złego» 


(Dalszy ciąg jutro). 


- Paryżu. 
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Toczący się obecnie proces Rity 
Gorgonowej przywodzi na pam.ęć 
szereg w.elkch procesów. w *%tó- 
rych kobiety zasiadały na ław e os- 
„karżonych. Mamy tu bardzo uro- 
zma coną kolekcję kobiet różnych 
nacji, z których na czoło wysuwa 
się demoniczna postać arystokratki 
rosviskiej. 

Na 4 łata przed wybuchem wiel- 
kiej wojny europejskiej przed są- 
dem przysięg łych w Wenecji stanę 

-co'iafo niezwykłe urody hr. 

t 


r 


Mura iarnowska, z pochodzenia 
Rosjanka, oskarżona o udział w 
morderstwie swego narzeczonego, 
hr. Komarowskiego. 

Proces, który ciągnął się przez 
trzy miesiące. wywołał tak ko- 
losalne zainteresowanie, że publi- 
czność dosłownie walczyła o bile- 
ty wstępu do sali sadowej, gdyż 
sprawozdawcy prasy catego Świa- 
ta zajęli prawie wszystkie miej- 
sca. 

W chwili procesu hr. Tarnowska 
miała lat 30 i-niemal tylu kochan- 
ków. Była córką marsza'ka szla- 
chty z pod Kijowa, hr. O'Rourke. 
Gdy liczyła lat 16. zakochał się w 
niei na zabój młody ofcer kozacki. 
hr. Wasyl Tarnowski i pragnął jak 
najszybciej poślubić ukochaną. Po- 
nieważ nie należał do rodowej ary- 
stokracii rosyjskiej. hr. O'Rourke. 
który marzył dla córki o księciu— 
odmówił. Wówczas piękna hrabian 
„ka dała się porwać i wkrótce od- 
był się iei ślrb z zakochanym ofi- 
cerem. Małżeństwo n'e było szczę- 
śliwe. Młoda hrabina stanowiła nie 
samowityv typ kobiety. 

Potrafiła oczarować każdego, 
kto sie do niei zbliżał, i zkolei unie- 
szcześliwić. Każdy. kto się w niej 
zakochał, stawał się iei niewolni- 
kiem hez woli i charakteru. 


Zyciem m:aczli 
za m'łość 


Pierwszą ofiarą padł brat jej me- 
Ża. dziecko prawie jeszcze. hr. 
Piotr Tarnowski. Niebawem ode-- 
brał: sobie życie a powszechnie 
mówiono, że zakochał się na śmierć 
i życie w pięknei bratowej i to by- 
ło powodem samobójstwa. 

Pierwszym głośnym kochankiem 
hrabiny był hr. Tołstoj. Zazdrośny 
maż wyzwał kochanka swej żony 
na pojedynek. Starcie odbyło sę w 
Cannes. na Riwierze. Mura Tarnow 
ska ukryta za krzakami róż. cie- 
kawie przyglądała się pojedynko- 
wi: kto też wyidzie zwycięsko: 
„moż. czy kochanek“. 

Pojedynek skończył się bezkrwa 
wo. co bardzo rozczarowa!ło piękną 
hrabinę. Wyobrażała sobie prze- 
bieg pojedynki bardziei „cieka- 
wie“. 


| 
| 


Poniedziałek, 10 kwietnia 193 1933. 


Wielkie procesy Kobiet 


W krótki czas potem młody bat 
ron Stahl, zakochawszy się w Tar- 
nowsk.ej, postanowił zastrzelić się, 
jeśli ukochana nie przyjdzie doń na 
schadzkę miłosną. Ne przyszła i 
nie uwzględniła ostatniej przed- 
śmiertnei prośby zakochanego: nie- 
przytomnie barona, aby zechciała 
po obiedzie przejechać powozem 
przed jego zamkiem. Wieczorem 
baron Stahl pope!nił samobójstwo. 

Dalszym zkołlei jej wielb cielem 
był młody ziemianin  Borzewski. 
Mówiono głośno o intymnych ich 
spotkaniach. Mąż zażądał wyiaś- 


i nień od Borżewskiego. Ten, oczy- 


, wista, 


Z AO | „a O TONA R ea, 


O Z s ar. 


zaprzeczył wszystkiemu. 
Tarnowski wywiózł żone na wieś, 
zabraniając jej przyjmować Bor- 
żewskiego. Nie zdało sę to na nic. 

Borżewski  pokryjomu przyjeż- 
dżał do mtodei hrabiny i wkrótce 
do wiadomości męża doszło że żo- 
na jego przestrzeliła rękę Borżew- 
skiemu. o co ten ją prosił, aby dać 
w ten sposób dowód swej miłości. 


Po wielu skandalach Tarnowski: 


udał w końcu, że wierzy. iż Bor- 


żewski nie jest kochankiem 


żony. 


Dla zamanifestowana tego p. D. 
Tarnowscy urządzili wielkie przyję 
cie dla swych z:a.omych w Grand- 
Hotelu w Kiiowie. Zaproszony: był 
również Borżewski. 

Pod koniec kolacji Tarnowski wy 
jął rewolwer i śmiertelnie zranił 
Borżewskiego. Rannego zaniesiono 
do numeru hotelowego Tarnowska 
spędziła noc przy łóżku umierają- 
cego kochanka. Ostatne iego sło- 


wa, wyszeptane do ukochanej, by- 


ły: 

— To nic, jestem szczęśliwy, ko- 
cham cię! 

- Hrabina szybko odparła: 

— Proszę mnie nie tykać. mogą 
pana usłyszeć! 

Gdy powiedziano jej, że mąż jest 


„aresztowany, zdobyła się na ied- 


„no tylko zdanie: 


— No. nareszcie. ześlą go na Sy- 
berię. 


Omyliła się. przysięgli uniewin- 


"nili męża, poczem Tarnowski roz- 


p a A A o WY Ra | PM W A o W kN PNA 


w ódł się z żoną. 

Wkrótce rozwiedziona hrabina 
poznaje niesłychanie bogatego hr. 
Komarowskiego. Milioner zakochał 
sie w niej bez pamięci. 

Na nieszczęście tego tragicznego 
kochanka umarła mu żona. Koma- 
rowski postanowił ożenić się z- Tar 
nowską. W międzyczasie przedsta- 
wił swei narzeczonei młodego i 


W ODRY ORA OERDEI OPOYA OWCZE 


pięknego chłopca Naumowa. który 
również nie uszedł losu mężczyz- 
ny. poznającego Tarnowską. Ten 


i śliczny i wspaniale zbudowany, m- 


jego : 


| 
| 
| 
| 
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teligentny chiopiec stał się odrazu 
ślepem narzędziem demonicznej ko 
biety. 

Było to tem dła niej łatwiejsze, 
gdyż miłość Naumowa wymazała, 
abv kobieta nad nim znecała się. 
To też Farnowska dręczyła go nie 
słychan e; gasiła naprzykład papie 


rosy na obnażonem ciele kochan- 


ka. 
Podpisał wiasay 
wyrok śmie rci 


Na formalne zaręczyny z Koma- 
rowskim Tarnowska zgodziła się 
pod warunkiem, że narzeczony. Za- 
pisze je; cały swój kolosalny mają- 
tek i ubezpieczy się na życie na jej 
korzyść. Zapis miał być ważny na 
wet w tym wypadku, gdyby Koma 
rowski miał umrzeć jeszcze przed 
ślubem. Zakochany po uszy zgodził 
Się i na to i podnisał własny wyrok 
śmierci. 

Od tej chwili Tarnowska poczę- 
ła myśleć o tem, iak zgładzić na- 
rzeczonego. Pierwszym jej pomy- 
stem było doprowadzenie do po- j 
jedynku między Komarowskim a 
Naumowem. Jednak wobec zawsze 
niepewnego wyniku pojedynku po- 
rzuciła te myśl. 

Wśród swych kochanków, któ- 
rymi mogła dysponować dowolnie. 
znajdował się znany adwokat mos- 
kiewski Pryłukow Była to jeszcze 
jedna ofiara demonicznej hrabiny. 
Prytukow. młody i zdolny praw- 
nk. miał kochającą żonę i dwoie 
dzieci. Praktyka rozwiała się świe 
tnie. Rodzina żyła-dostatnio i szczę 
śliwie. Trwało to jednak do chwili, 
gdy w życie jego weszła Tarnow- 
ska. Od tego czasu zmieniło się 
wszystko. Pryłukow poczał zanie- 
dbywać praktykę i wszystko. co 
mógł tylko zarobić. oddawał Tar- 
nowskej Gdy nie starczyło wła- 
snych pieniędzy. sięgnał po depo- 
zyty klientów. za co go usunięto z 
adwokatury. | niebawem stał się 
tylko cieniem człowieka. wlokącym 
Się niewolniczo za Tarnowską. Był 
gotów na wszystko. 

Z dużą łatwością tedy Tarnow- 
ska zaproponowała mu. aby zabił- 
omarowskiego. Pryłukow zrazu 
bez wahania zgodzł się. lecz na 
drugi dz eń romvślił się. Powstała 
w nim obawa że Tarnowska może 
go późniei porzucić. iako tego. na 
którego rękach nie zaschła ieszcze 
krew ludzka. 

Wówczas oboje zaczęli się zasta 
nawiać nad wyborem mordercy. 
Namyślano się niedługo. Wybrano 
Naumowa Aby go roziuszyć prze- 
ciwko Komarowskiemu Prvłukow 
w porozumieniu z Tarnowska wy- 
słał do niei fałszywy telegram na- 
stenuiacej treści: N 

„Pan Nanmow. jest nicpoń, Pani też 


jest niewiele warta. Komarowski“. 
Siere 
posiuszeńs'wo 
kochanka 


Gdy Naumow zobaczył depeszę. 
oświadczył Tarnowskiej. że wy- 
zwie Komarowskiego na 'poredv- 
nek. N'e zgodziła się na to i 20- 
częła tłumaczyć. że to nie wystar- 
cza i że jeśli Naumow nie zgodzi 
|-sie na zamordowanie swego daw- 
nego przyjaciela. ona znaidzie ko- 
goś innego. który to wykona. 
Romantyczny młodzieniec. któ- 
ry przysiągł Tarnowskiej na gro= 


i 


Nr. 106 


Demoniczna hrabina Mura Tarnowska 


bie barona Stahla posłuszeństwo 
na wieki. pod presją ukochanej ko= 
biety. wreszcie zgodził sę i poje- 
chał do Wenecji, gdzie w swym pa 
łacu m eszkał hr. Komarowski. 
Dn. 8 września 1907 r. rano Nau 
mow wszedł do sypialni Komarow 
skiego i. nie mówiąc ani słowa, czie 
rokrotnie strzelił, raniąc go śmier= 
telnie. Uciekając z sypialni. Naus 
mow usłyszał ieszczę za soba: - : 


rir. Komorowski 


— Mój kochany, drogi, za co? 

Morderca uciekł do Werony i 
tam go wkrótce aresztowano. Pu- 
czątkowo nie chciał się do nicze= 
go przyznać ale wkrótce złożył wy 
czerpujące zeznania. Na skutek 
tych zeznań aresztowano hr. Tar= 
nowską. Pryłukowa i pokoijówkę 
hrabiny. niejaką Perrier, ślepo od= 
daną swej pani. Pokojówce zarzu= 
cono, że wiedząc o wszystkiem, nie 
zawiadomiła władz. 


Walka ra lawie 
oskarżonych 


Proces rozpoczął się 4 marc? 
1910 r. 

Okazało się. że Tarnowska była 
jednocześnie kochanką Komarow= 
skiego. Pryłukowa i Naumowa; 
Skłoniło to ówczesnego dr. Jendla, 
przewodniczacego radcę Tusitano, 
do postawienia pytania: 

— Trzech kochanków naraz! Czy, 
to nie zbyt wiele? 

Tarnowska kategorycznie zaprze 
czyła wszystkiemu. Nie ona namós 
wiła Naumowa-do morderstwa; nie 
ona skłoniła Pryłukowa do defrau= 
dacji To wszystko przypisują jej 
złe ięzyki. Z trzema meżczyznami 
nie łączyły ia bliższe stosunki.  - 

Obai kochankowie: Naumow i 
Pryłukow. oskarżał ją zajadle, nas 
mietnie. z niestychaną pasją. 

Widok był zaiste tragiczny. 

Przysiegli uniewinnili jednak tyl 
ko pokojłówke Perrier. Tarnowską 

ı Naumowa uznali za ludzi o poczy 
AAE "ograniczonej. Pryłukowa 
zaś za zupełnie zdrowego psychi= 
cznie. Sad skazał Naumowa na 3 
lata i'6 miesięcy. Tarnowską na 8 
lat i Pryłukowa na 10 lat więzie= 
nia. 

Gdy przewodniczący ławy przy= 
siegłych odczytywał odpowiedzi 
na postawione im pytania. do sali 
sadowei wdarł se poteżny wrzask 
tłumu. który oblegał sąd. Trzeba 
bvło pozamykać okna. 

Podczas ogłaszania wyroku z po 
bliskiego kościoła - rozległy, się 00s 
teżne tony „Ave Maria“. Tarnaw= 
ska wvciagneła dtoń do Naumowa 
na znak pojednania. o 
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„Golgota“. 


Wybory do Rady 


Zakł. Kop. „Matylda“ 


Onegdaj odbyły się na. ziednocz. 
kopalniach „Matylda“ w Lipinach wy- 


bory do rady zakładowej robotniczej. 


Zw. Zaw. Górników ZZZ. uzyskał 
mandaty i 1 wzupełniający. C. z. ZG, 
(daw. Fr. Rew.) -3 mandaty (uprzednio 
5 mand.), ZZP. — 1 mandat. Ogółem 
zgłoszono 5 list, z których dwie po- 
mostaty bez mandatu. 


"Nowa placówka 
oświatowo - kulturalna 


w Knurowie 


l NW niedzielę, 2 b. m. odbyło. się w 
Domu Związkowym w Knurowie kon- 
stytucyjne zebranie Oddz.ału Robotn. 
Instytutu Oświaty i Kultury imienia 
; romskiego. Obradom: przewod- 
niczył prez. Z. Z. Z. Górników, p. Po- 
lok. referat o zadamach i celach Insty- 
tubu wygłosił sekr Wydz. Wojew. p. 
P. Musioł z Król. Huty. W skład Za- 
rządu weszli: naucz Niedośpiał (pre- 
wes) naucz. Maciejczyk (v.-prezes). p. 


p.: G. Pawelczyk, J. Pawełczyk, 


Rakoniewski i Nondzik. Komisja Re- 


"wizyjna: p. Potok, J. Koszoszka i Gil- 


- per. - ; 
i. Oddział knurowski. jest 14 z rzędu. 
- oddziałem w Wojew. Śląskiem. ` 


- Widać było, że 
ka kobieta. — =. 
— Ależ pani jest prawdziwą Cza- 


> rodziejką — zawołał Grey — jak 


tu ślicznie... Ę 
Nie odpowiedziała na ten zasłu* 
Żony komplement, ; 
I popłynęło życie: spokojne, Ci 
che, beztroskie... 


Rano chodzili na plażę. potem 


„wypływali w łodzi na morze, DU 


_ obiedzie czytali, 


"potem odbywaci 


dłuższe lub: krótsze spacery. . 


Wieczorem, gdy niebo błyszcza' 


: ło milionami gwiazd, gdy pachna- 


„TZe; 


ły. kw'aty i łagodniej szumiało mo- 
chodzili najczęściej na brzez, 


. gdzie mogli spędzać całe godziny: 


' me zamieniając 
słowa. ` 


_ progu swych pokol. 


między sobą ani 
Dość wcześnie — żegnali się na 


` Z początku Grey po rozstaniu się 
Ł Jadwiga wymykał się w nocy 
do ogrodu lub nad morze. Skoro 


: jednak dowiedziała się o tem. zro- 
- biła mu poważna wymówkę i Wy- 


musiła przyrzeczene że zaraz bę: 


~ dzie się:kładł do łóżka. : 


Po kilku 


-Greya znacznie się poprawiło. 
-+ Nabrał rumieńców. był wesoły 


I rozmówny i Coraz więcej DTZY= 
jemnoścć': znajdował. w. towarzy= 
stwie Jadwigi. « Nieraz obserwując 


: dą, gdy krzątała się po „mieszkaniu. 


Wydawca: "Nowy Czas w Ka towicach. ` 


————— 


„snectane 7ł 


"19:30 „Golgota“. |. 


Arbiter turniejów 
międzynarodowych 


tygodniach zdrow`e 


Nowy Czas_ Poiiedziatek; 


Co est obecnie 


Kolor  fjoletowo-biskupi, prze- 
szedłszy wszystkie swe odmiany. 
od ciemno-fjotkowego począwszy, 


| a kończąc na.: lila-amarantowym, 


stał się niemodny, jak koronkowe, 
"długie pantałonki Lil anki Hervey 
z filmu „Kongres tańczy". Obecnie. 
noszą go jeszoze modnisie, które 
spóźniły Się. | l 


barwą soczystej czerwieni w po- 
łączeniu z kolorem szarym, Waze! 
kie kombinacje tych koœorów Sta- 
nowią ostatni krzyk mody; wogó- 
le; połączenia dwu barw, czy też 
dwu odcieni jednej — zyskują zde- 
cydowaną przewagę nad jednolitą 
' monotonią sezonu ubiegłego. Sza- 
ry ptaszek z kapeluszem, szałem 
i torebką czerwoną, lub też ko- 
stjium granatowy, kombinowany w 
kolorze szarym i czerwonym, oto 
najmodniejsza kreacja sezonu. 
Jeśli chodzi o fasony, to te nie 
wiele zmieniły się: linja sukien i 
płaszczów pozostała ta sama. O- 
zdoby w postąci bufek, falbanek 
przy krótkich rękawkach, i plis —— 
są modne nadal; doszły jednak no 
we: lekkie, gustowne draperie na 
przodzie sukni, fantazyjne szale. 
które często przez skrzyżowanie 
przechodzą w szarty lub paski. 
Poza płaszczami nos'ć będzie- 


my w tym sezonie kostiumy. 

-- Oprócz płaszczów i kostiumów 
lansuje się także robes-manteaux. 
złożone np. z sukni w groszki, i z 
w kolorze 


króluje tu i miesz | z rozkoszą śledził je ruchy. 


sprawiała mu 
przykrość. : - SZARE 
Pewnego dnia, gdy odpoczywali 


jakaś nową kolorową poduszke, 
Grey odezwał się: 
Panno Jadwigo. co ja zrobię, 


i pani mnie opuści? 
nad robótką. SASZ 
— Pojedzie pan w Świat, ja wró- 
cę do Warszawy, do kliniki i pu- 
zbędzie się pan nieznośnej pielęg- 
niarki, która pana męczy i nudzi. 
Wie pani przecież, że tak nie 
jest. Gdyby nie pani opieka, nie 
wiem, coby ze mną było. I dlate” 
"go nie chcę myśleć o tem, że pani 
i — A jednak będę musiała. A'e 
dopiero za kilka tygodni. więc nie 
warte teraz o tem. mówić. ` 
_ Grey: jednak coraz częściej za- 
"stanawiał się nad tą możiiwościa 
i coraz trudnej było mu się z a'ą 
pogodzić. Catemi. godzinami cb- 
serwował Jadwigę, l 
"słowa wychodzit i błąkał się oa 
wyspie. Pewnego rażu. gdy Jad- 
wiga weszła rano do pokoju Greya 
fotografii. Była to fotografja Re- 


— 


ARONAMPNT meseczne w aim n'stra:t 


CENY OGŁOSZYŃ Cala stron 
150  rekamy 60 cv. 


PEKO’ Nei 300277 


Tegoroczna wiosna, zaczęła się ` 


go południu, a Jadwiga wyszywała : 


gdy rekonwalescencja się skończy. 


Jeszcze niżej pochyliła "głowę: 


a potem, bez. 


a a tekme. Et.: 51M OM- ztranv. 82751 
Arahne. 18, e*ńsrzv 73, WYrAŁ 


my sa: 


czarnego płaszcza z krótkiemi, w 
rodzaju pelerynek, rękawami. 
z kombinacja czarnego 7 białem 
 jest-.bardzó efektowna, i pewnie u~ 
trzyma 'się jeszcze dość długo. : 
"Suknie przed i: popołudniowe w 
zasadniczej lini'nie uległy zmianie; 
przy Skromniejszych są paski, ale 
nie w talji, lecz niżej trochę: pra- 
wie, że na biodrach. Przy bardziej 
strojnych spotykamy . 
lekkie draperie i fantazyjne kot- 
, nierze, ; 
> Najbardziej jednak z pośród stro 
jów. wieczorowych podoba się pa- 
niom suknia, kombinowana w Ko- 
"lorach czerwonym i lila-amaranto 
wym. Trzeba mieć nelada gust. 
aby wymyślić suknię tak skrom- 
na. a tak piękną. 
Mając szczyptę dobrego smaku, 
możemy z najtańszego materiatu 
uszyć strój bardzo elegancki. Zhar 
monizowanie barw: sukni, płasz- 
cza i kapelusika, zawadjacko nasii 
niętego na prawe oko, — odpowie 
dnie pantofelki i dobrane pończosz 
ki, zgrabna torebka. jednem sło- 
wem: ładna całość — oto tajem- 
-nioa szyku pon Pani. 


W numerze środowym przynie- 
siemy praktyczne przepisy, Sp- 
rządzania pieczywa : wielkanocne- 


Przepisy te powitają nasze Sza- 
nowrie Czyteln'czki z zadowole- 
niem, bowiem oszczędzą im wiele 
kłopotu w okresie przygotowań 
przedświątecznych. > 


ny. Ogarnęła ją nagła wŝc'ekłość. 
Zabrała strzępy, rzuciła do pieca 
i spaliła, poczem wybuchnęła ser- 
decznym płaczem i długo nie. mogła 
się uspokoić. Od tego dnia zau- 
ważyła, że Grey jest dziwnie za* 
myślony i zdenerwowany. Unikał 
najw 'doczniej jej towarzystwa. 
kilka dni potem wieczorem, gdy 
mówili sobie zwykle dobranoc: 
Grey ujął miękko obie jej dłonie I 
wyrzekł zduszonym głosem: 
— Panno Jadziu!: Kocham pania. 
prawdziw'e. głęboko... Czy zechce 
pani zostać moją żoną? GUY 
'— Tak, — szepnęła — przecież 
kocham cię od chwili, gdy zobaczy 
łam cię takiego chorego i biedne- 


80... 

O ślubie zawiadomili tylko d-"a 
'Przesławskiego, gdyż Jadzia była 
sierotą i nie miała rodzińy. W od- 
powiedzi otrzymali następującą de- 
DESZĘJEKOJ DoS" AB 

„Wiedziałem że tak będzie. Naj- 
lepsze życzenia. Przesławski”. = ` 

Jadzia po przeczytaniu: depeszy 
zapłoniła sie jak róża i przytuiiła 
się pieszczotliwie do męża  ., ` 

` Życie płynęło im jak w zaca- 
rowanym śnie. Grey po raz. p'etw* 
"Szy zrozumiał czem jest miłość i 
jak wielkim darem niebios jest uko 
chana kobieta. Ubóstwiał . żonę, 
Spełniał najtain'ejsze iej życzenia: 
„obsypując ja upominkami i prezen 
tami. Zasypiał w drobnych jej ta- 
miomach. 1 

Postanowili: jeszcze przez kiika 
tygodni pozostać na Capri. gdzie 
narodziła się ich miłość i gdzie prze 
żywali czar pierwszych uniesień : 
Życie ich nie uległo. zasadniczej 


zmiańie. prócz tego chyba że daw- 
„ne pełne niepowodzeń „dobranoc“ 


i y ; 
eaman NR 


arg’ 7ańmęjscowt M 


2 sn 


mm: wi 
W a'efzee... 


najmodnie'sze? | 


Tu. 


robić? ; Ea 
Nie zrozumiał jej. pytana: 


pasranca Fi 
esz. Io Jamowę opisowe 
„An. św'atecrne,. ( 


Redaktor: Jóżet Katek ©) 1? 
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Taoszena DROBNEJ 
POWIĘKSZENIE — PORTRET, spo- 
rządzony z oddanych w mies, paździer= 
niku lub listopadzie 1929 r. iakiemuś nie 
znanemu -akwizytorowi niew'adomej fire 
|. my — dwóch fotografii, z których fe- 
dna -orzedstawia gruve rodzinna i iest 
„wykonana w zakładzie Steckia w Król.. 
Hucie. Opatrzońie n=rami 22221 i 47 oraz 
22721 i 47 sa do odebrania wraz z foto- 
grafiami. Adres: wskaże redakcja „Ie 


_ DOM MIESZKALNY wraz z zabudo= 
waniami gospodarczemi w Nowem Che- 
chle, pow. tarnogórski natychmiast ta- 
nio do sprzedania, Zgłoszenia pisemne 
do agentury „Nowego Czasu“ — Igna- 
cy Adler. Nakło Ślaskie — osada. 


padli i 
POSZUKUJĘ POSADY EKSPEDJENT 
KI w dziale rowerów. gramofonów. ma 
szyn, instrumentów muzycznych, znam 
pracę biurową. korespondencię. steno- 
grafie i pisanie na maszynie. Wynagro* 
dzenie skromne. Łaskawe _zgłoszen'a 
proszę kierować na adres: Elżbieta Dy- 
lanka, Chorzów. ul. Sobieskiego 2. 


AUNE da asie a czs 

OKAZYJNIE SPRZEDAM kompletną 
nowa. dębową sypialkę. Cena 710 zł, 
Tamże do nabycia urządzenie ku- 
sheans. Katowice, Wodna 13 — sto- 
arnia. j 


A oee 

: 2-MORGOWA PARCELA Z LASEM 
pod budowę w centrum Szczyrku, 0- 
bok hotelu Bristol zaraz do sprzeda- 
nia. Zgłoszenia: Franciszek Brandtner, 
Biała. Rynek 12. ZO 


feaa REZ 

KWIATY DONICZKOWE I CIĘTE 
do dekoracji stołów wielkanocnych 
najkorzystniej nabywa się w, ogrodni- 
ctwie Sierocińca im. d-ra Mielęckiego 
w Katowicach, ul. Plebiscytowa. 46, 
tel 25-76. Nabywając kwiaty w Sie- 
rocińcu popieracie szlachetny cel! 


zamieniło się na rozkoszne, szalo= 
ne „dzień dobry“. 

Pewnego dnia Jadzia zwróciła 
się do męża: 

— I. co ty właściwie zamierzasz 


— Jakto, co zamierzam robić?... 

— No. tak, jakie masz plany na 
przyszłość? ... : 

— Kochać ciebie... = odparł z 
uśmiechem. RDC 

Zrobiła nadąsańą minkę. 

— Gtuptas jesteś... Nie o to py- 
tam... spróbuj tylko przestać mnie 
kochać... będziesz mał ze mną do 
czynienia — pogroziła mu piąst= 
a. — Ale czem masz zamiar się 
zająć?... 5A 

Zastanowił się głęboko.. 
| — Wiesz. doprawdy. nie pomy= 
$lałem.o tęm... Do atletyki już gie 


wrócę... Zresztą ręka mi na to nie 
pozwoli...” Poco iedriak o tem mó- 
wić?.. To takie riudne... Czy brak 
ci pieniędzypwm > 000-000 
— Pieniędzy mi narazie nie brak 
ale nie. chce. aby mój mąż próżno- 
wał.. Nie chcę być żona tak'ez0 
dużego. kochanego próżniaka... Nir. 
gdy cię o to.nie pytałam. ale: po” 
| wiedz. mi. jaki iest twój. właściwy 
łe? W 2, OWI k 
o a Nareszcie rozumiem o co ci 
| Chodzi... Widzisz’ Jadzieńko, nim 
zostałem : atleta byłem. bacha!te- 
rem... "Na drogę kariery zapaśni- 
czej pchnał mnie przypadek. Przed 
dziesięciu laty. podczas walk, jeden 
„zsatletów, zaproponował zápasy. Z 
amatorami.  Zgodż'łem się i w. cią 
«gu. kilku minut rozciągnał=m zo na 
-obie.łopatki, . Dc. 1. 


ZEN 


zawód. czem się; dawniej żajmowa- ` 


"SSN |: WORA Ę Hi 


ramowa 


że daje | = 
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